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Tych złotoryjan, którym wyda-
wało się, że dzięki przemianom 

po 1989 r. już właściwie wszystko 
zostało sprostowane i wyjaśnione, 
niezmiernie zdumiało zaproszenie, 
które pojawiło się przed dniem 12 
lutego. Przeczytać w nim można 
było, że właśnie w tym dniu Loft  
Bilard Club zaprasza na uroczyste 
otwarcie wystawy pt. „Wyzwolenie 
Złotoryi spod okupacji niemieckiej 
przez Armię Radziecką – 22 luty 
1945”. Eksponaty na wystawę do-

starczyło Muzeum Armii Radziec-
kiej Michała Sabadacha, poza tym 
znany legnicki fotografi k Franciszek 
Grzywacz wypożyczył część swoich 
unikalnych fotografi i z dzielnic zaj-
mowanych w Legnicy przez Armię 
Czerwoną. W tym miejscu czytelnik 
musi zwrócić uwagę na stronę 

tytułową zaproszenia – widzimy, 
jak radośnie mieszkańcy (zapewne) 
naszego miasta, witają wjeżdżające 
tutaj sowieckie czołgi w jeden z 
zimowych dni.

Nie ma jednak złego, co by na 
dobre nie wyszło! Pojawiła się 
niespodziewanie okazja, by spro-
stować i krótko przypomnieć kilka 
faktów. Mamy nadzieję, że histo-
rycy, którzy szczególnie zajmują 
się końcem wojny oraz pierwszymi 
powojennymi latami szerzej się do 

nich od-
niosą.

Po 
pierwsze, 
już, lub 
dopiero, 
od końca 
lat 70. 
ubiegłego 
stulecia 
wiadomo, 
że wojska 
radzieckie 
zajęły 
Złotoryję 
w dniu 
13 lutego 
1945 r. 
Dlaczego 

dopiero tak późno okazało się to 
takie pewne, skoro przez trzydzie-
ści lat czciliśmy ten fakt w dniu 14 
lutego? M.in. dlatego, że nawet 
lokalni historycy nie znali dokładnie 
zasobów źródłowych – w archiwum 
w Legnicy znajduje się informacja 
burmistrza miasta Zygmunta Misz-
czaka, który w 1947 r. informował 

Instytut Śląski w Katowicach, że 
„wojska radzieckie wkroczyły n 
teren miasta dnia 13 lutego 1945 r. 
o godz. 15.15 od strony północno-
zachodniej”. W każdym razie nigdy 
nie pojawiła się data 22 lutego, jak 
napisano w  zaproszeniu.

Po drugie, nie sposób mówić o 
okupacji niemieckiej w Złotoryi. 
Autorzy zaproszenia sugerują za-
pewne, że rozpoczęła się ona w 
1939 r., tak jak w przypadku prawie 
połowy II Rzeczypospolitej. W gra-
nicach państwa pruskiego znalazła 
się miejscowość Goldberg w XVIII 
w., a rok 1870 r., gdy powstało 
Cesarstwo Niemieckie, oznaczał 
jedynie zmianę nazwy państwa, 
ale nie przynależności państwowej. 
Oczywiście, w 1933 r.  i w Złotoryi 
doszli do władzy faszyści, lecz nie 
oznaczało to „okupacji” miasta.

Po trzecie, nic nie wiadomo niżej 
podpisanemu, aby 13 lutego 1945 
r. doszło do takiej sceny, jaką przy-
nosi okładka zaproszenia. Wówczas 
wojska radzieckie weszły do miasta 
zamieszkałego przez Niemców, 
a ci nie mieli żadnych powodów, 
aby tak witać zdobywców. Nie 
posiadamy informacji, że z takim 
przyjęciem spotkali się waleczni 
czerwonoarmiści ze strony np. 
autochtonów, pracowników przy-
musowych, czy jeńców wojennych. 
Pierwsza zorganizowana grupa 
polskich osadników (grupa opera-
cyjna) przybyła do miasta dopiero 
28 maja 1945 r.
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Kilka lat temu grupa złotoryjan, 
podczas całkiem nieofi cjalnej 

dyskusji, zastanawiała się przez 

chwilę, czy są szanse na inwestycje 
gospodarcze, nawiązujące do roz-
wijających się tutaj niegdyś gałęzi 
przemysłu. Mówiono głównie o 
browarnictwie i sukiennictwie. 
Skoro na razie nic na tych niwach 
nie daje się zrobić, może spróbo-
wać w innych dziedzinach?

Dawna i nieco młodsza Złotoryja 
słynęła nie tylko z górnictwa złota, 
sukiennictwa, browarnictwa czy 
produkcji obuwia. O fabryce cygar 
warto wspomnieć także dlatego, że 
jej właściciele przy nazwach swoich 
wyrobów pamiętali o ważnych mo-
mentach z dziejów miasta. Dzisiaj 
jest to w Złotoryi niezmiernie rzad-
ka praktyka.

Autor dedykuje swoją 
książkę �o�µ���Ì�]�}�u�U��

�l�š�•�Œ�Ì�Ç���v�]�P���Ç���•�]�'���v�]����
�‰�}�������o�]. To bardzo ważna 
i potrzebna opowieść o 
miejscowości, oparta na 
relacjach  mieszkańców 
i opracowaniach 
historycznych. W ramach 
projektu „Zaśpiewam ci 
swoją pieśń jak Sobieski 
szedł… uratowana historia”, 
realizowanego przez 
Stowarzyszenie Dobków, 
swoimi wspomnieniami 
podzieliło się prawie 
pięćdziesięciu Dobkowian. 
Nie zapomniano o pieśniach, 
które dotarły tutaj wraz z 
polskimi osadnikami po 1945 
r., kalendarium, starszych 
i nowszych fotografi ach 
oraz takowych planach wsi. 
Cieszymy się, że swój udział 
miało też TMZZ, dzięki 
wiedzy historycznej Alfreda 
Michlera.
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Dzisiejsza widokówka opuściła 

nasze miasto równo sto pięć 
lat temu! Dzięki niej możemy 

zobaczyć, jak w 1908 r. wyglądał 
fragment obecnej ulicy Władysła-
wa Sikorskiego. Zanim powstały 

Początki zakładu sięgają 1877 
r.  Najpierw mieścił się gdzieś przy 
obecnej  ul. Kolejowej a pierwszym 
właścicielem był prawdopodobniej 
Gott lieb Ritt er. Zatrudniał mniej 
niż dwadzieścia kobiet. Po Ritt erze 

fabrykę objęło dwóch 
wspólników, Brunon 
Pladeck i Geist. To 
ich zapewne dziełem 
była budowa nowego 
budynku fabrycznego. 
Znalazł on miejsce na 
skrzyżowaniu ulic, które 
przed 1945 r. nosiły 
nazwy Friedrichstraße i Kamcke-
straße (dzisiaj Marii Konopnickiej i 
Stanisława Staszica). Tam w 1965 r. 
wzniesiono  pomnik z okazji XX-
lecia Powrotu Złotoryi do Macie-
rzy. Zabudowania w tym miejscu, 
zarówno po jednej jak i drugiej 
stronie ul. M. Konopnickiej już nie 
istnieją i dlatego ciekawi archiwal-
na fotografi a, która towarzyszy 
niniejszemu artykułowi.

W fabryce zatrudniano przeważ-
nie kobiety. Na innej z zamieszczo-

nych fotografi i nowej fabryki, po-
śród ponad trzydziestu osób załogi 
widzimy tylko trzech mężczyzn. Co 
ciekawe, pierwsza osoba z lewej to 
Emma Moretti  , matka złotoryjanki 
Urszuli Dańko. P. Urszula, która 
była bohaterką jednego z artyku-
łów w październikowym �����Z�µ z 
2012 r., omawianą archiwalną foto-
grafi ę widziała po raz pierwszy. W 
trzecim rzędzie od dołu, nad męż-
czyzną z zegarkiem na łańcuszku, 
stoi Marta Sroka, która nie tylko 
była przyjaciółką Emmy, ale jeszcze 
przed ostatnią wojną wyszła za 
mąż za Polaka.

Większość zatrudnionych w 
fabryce pracowała w jednej więk-

szej hali. Tutaj, mniej więcej od 7 
rano do 15.00 produkowano tylko 
cygara. Emma Moretti   np. zwijała 
liście tytoniu. Ta czynność, jak i 
pozostałe, wykonywano ręcznie. 
Urszula Dańko, która niejedno-
krotnie odwiedzała matkę w pracy, 
nie zapamiętała żadnych maszyn. 
Można wywnioskować ze starej 
fotografi i, że zakład nie dawał 
odzieży roboczej a pracownicy 
mieli własne ubrania z fartuchami 
włącznie. Być może praca była 

szkodliwa dla zdrowia, w każdym 
razie Emma Moretti   zmarła w dość 
młodym wieku. Pracownicy mogli 
tutaj kupić taniej wybrakowane cy-
gara, co było ważne dla Nazzareno 
Moretti  ego, ojca p. Urszuli. 

Jak wynika z reklamy zamiesz-
czonej w jednej z publikacji z 1925 
r., produkowano cygara 
marki „Trotzendorf” i to 
właśnie było nawiąza-
niem do historii miasta, 
o którym wspominaliśmy 
na początku. Cygara były 
w owym czasie towarem 
luksusowym, ekspediowa-
nym najprawdopodobniej 
głównie poza miasto, 

sklepu przy 
zakładzie nie 
było.

Fabryka 
cygar istniała 
aż do 1945 r. 
Trudny okres 
przeżyła pod-
czas I wojny 
światowej i 
kryzysu go-
spodarczego 
(1929-1933).  
Na początku 

tej wojny 
ciężką ranę 
odniósł 
znany w 
mieście 
współ-
właściciel 
fabryki  
podporucz-
nik rezerwy 
Brunon 
Pladeck. Po 
rekonwa-
lescencji, 

już jako kawaler Żelaznego Krzyża, 
wrócił na front i poległ w 1916 r. 
Wedle spisu mieszkańców miasta 
z 1939 r., przy Schmiedestraße 1 
(dziś ul. Basztowa) zamieszkiwała 
jeszcze Katharine Pladeck, wdowa 
po właścicielu fabryki.

Po 1945 r. produkcji nie wzno-

wiono. Wnętrze zakładu zostało 
rozgrabione przez stacjonującą w 
mieście armię radziecką oraz osad-
ników. Sam budynek został później 
rozebrany.

 W dalszym ciągu nie wie-
my jednak wiele o fabryce cygar. 
Tym bardziej dziękujemy p. Urszuli 
Dańko za bezcenne informacje. 
Może w zbiorach czytelników za-
chowały się jakieś pamiątki na ten 
temat?
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następne budyn-
ki, można było 
z miejsca, gdzie 
stał fotograf, po-
dziwiać potężny 
gmach teraźniej-
szego LO.

Do 1945 r. ulicę 
na widokówce 
nazywano Północ-
ną Promenadą a w 
latach 1945-1948 
ulicą Wileńską. 
Na wniosek 
ówczesnego sta-
rosty Zygmunta 
Jaśkiewicza, aby 
„niepotrzebnie nie 
wracać w prze-
szłość”, w 1948 
r. mianowano ją 

ulicą gen. Karola Świerczewskiego i 
tak było do 1970 r.
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Czy tak mógł wyglą-
dać złotoryjski Ry-

nek? A jednak! Skoro 
dzięki jednemu z naj-
bardziej zasłużonych 
złotoryjskich fotogra-
fów został uwiecznio-
ny bardzo ciekawy 
moment, to zapytajmy 
czytelników o szczegó-
ły – kiedy mniej więcej 
zostało wykonane 
zdjęcie, co się stało 
z przedwojennymi 
kamienicami poniżej 
dzisiejszej księgarni 
(oraz z budynkiem jej 
samej) a także o to, 
kto był właścicielem 
zakładu fotografi czne-
go, którego skromny 
szyld można dostrzec 

po lewej stronie? Odpowiedź na 
pytanie ostatnie da zarazem nazwi-
sko autora fotografi i.
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